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Sosnowitz, czwartek 25 kwietnia 1940 r. 


Nr. 47. 


Wojska nicmicckie obsadzają dalsze 
tereny w Norwesji. 


Rozbrajanie wojsk norweskich, — Dalsze poważne straty Anglików. 


Berlin, 25 kwietnia. Naczelna komenda 
armii niemieckie] danosl: 

Na północny wschód od Dranthelm waj- 
ska niemieckie zdobyły na krótkiej walca 
ważną cieśninę Stelnkier na najdalej na 
pólnac wysuniętym cyplu flardu Dront- 
helm. Przy tej spasohności wzięta da nle- 
woli 80 jeńców. 


Na wschód od Bergen kontynuowano a 
iak na znajdujące się pod Voss oddziały 
armji norweskiej. 

Walki w rejonie Stavanger zostały za- 
kończone. W akalicach tych zaatakowano 
przy wspólpracy lafnictwa dwa pułki nar- 
weskia i rozkrojana je pa krótkiej walce. 

Posuwające się z Oslo w kierunku na 
północ i na północny zachód główne siły 
niemieckie, wspierane przez oddziały bri 
ni pancernej i lotnictwa, złamały wszędzi 
apór nieprzyjaciela i znajdują się w szyk- 
klm marszu. Dalsze posiłki dolączają się 
do AZ oddziałów, przybywejąc codzien- 
ie do Oslo. 

Próba ataku angielskich samolotów na 
okolice lotniska Oslo nie powiodła Bię. 
Uszkodzona kilka domów prywatnych. 


Działalność wywiadowcza floty po- 
wietrznej rozciągnęła się ponownie na ca- 
le morze Północne, w szczególności zań 
kierowana była na wyspy Orkney i terem 
morski u wybrzeży Norwegji zachodniej. 
Ataki niemieckich oddziałów powietrznych 
kierowane były głównie przeciwko pró- 
bom wylądowania wojsk angielskich na 
wybrzeżu norweskiem, jak również nA szo- 
sy i linje kolejowe, wiodące w glab lądu. 
We fiordzie Namsas został poważnie usz- 
kadzany Jeden kantrtarpadowiec, pod Am- 
dalsnes uszkadzana dalszy kantrtorpedo. 
wiee oraz jeden okręt transpartowy tak 
poważnie, że na obydwóch okrętach wy- 
huchł pożar. 


U wejścia da flordu Malde Jeden z okrę- 
tów transpartawych został dwukrotnie 
trałiany, skutkiem czega okręt stał się 
niszdainym da manewrawania. Na innem 
miejscu ahrzucona tra ga bombami nie- 


przyjacielski okręt jortowy. Wkrótce 
katem stwierdzano, że zóstał on poważnie 
uszkodzany, 


Na linjach kolejowych, wiodących w 
nlab kraju, zerwana szyny w wielu mlej- 
stach przez zrzucenie celnych bomb, znisz- 
tzona dwarce i podpalana składy, Jeden z 
nieprzyjacielskich okrętów transporta- 
wych zasfał trałiony I spalil się. Miejsco- 
wości ahsadzone przez wojska nieprzyja- 


cielskie oraz obozy wojskowe zastały 
zniszczone, 

Na Zachodzie nie było poważniejszych 
wydarzeń. 

Podczas nocnego nalotu na zatokę Nis- 
miacką Jeden z samalatów brytyjskich 20- 


Amstardam, 25 kwietnia. Podczas gdy 
brytyjska admirallcja przyznała alą Już da 
straty pięciu dalszych brytyjskich nkrę- 
tów wajennych, ta podsekretarz stanu ad- 
miraliejl Lord Hanksy uznal nagle za ko- 
nleczne wypawiedzieć na posiedze! 
Lordów bardza abszarne sprawozdanie o 
skuteczności niemieckich ataków grzeciw- 
ka „uanujące] nad morzami“ flocie króla 
Angli. 

Przed swymi kolegami wyliczył on. ku 
ich wielkiemu zaskoczeniu, poważną Ilość 
nkrętów wajennych wszystkich klas, która 
w związku z działaniami w Norwegii za- 
stały zataplan Jgdnie uszkodzone. 

Według oświadczeń lorda Hankey'a za- 
toneły u wybrzeża Norwegii trzy kontr- 
tarpedawca, Jedna lódź podwadna | jeden 
trawler admiralicji, czwarty kontrtarpe- 
dawiec „Hardy“ został wyrzucany na ląd 
po odniesieniu poważnych uszkodzeń. Je- 
den krążownik | dwa kontrtarpedowce z0- 
stały poważnie uszkodzone, ale powróciły 
da swych portów. Okręty llnjawa „Re- 
nonw“ | „Radney" otrzymały trafienia, 
jak przyznaje to lord Hankey. Pozatem 
cztery dalsza kontriarnedowce odnlasły 
uszkadzenia. Trzy krążawniki zostały „za- 
synane adłamkami bomb", 

Gdy się tę listę strat porówna z komu- 
nikatami naczelnej komendy armji nie- 
i wówczas, mimo usiłowania u- 
szenia rozmiarów strat, okaże się w 
całej rozciągłości, straty te nie są wee- 
le mniejsze. W każdym razie przyznać 
trzeba, że Lord Hankey w swojem sprawo- 
zdaniu zbliżył się do prawdziwegn stanu 
Być może, że w niedalekiej przy- 
jego ust dalsze „od- 


Ciężka artylerja na zachodzie. 


widzimy baterją ciążkiej artylerji, która zajęła stanowiska | gotowa Jest da otwar= 
ela ognia, 


al e: 
ricane. (p). 


Lord Hankey potwierdza poważne 
straty AnSlików. 


Wymowne oświadczenie w lzbie Lordów. 


stał zestrzelony przez artylerję przeciwia- 
fnlczą nad wyspa SYM. 


Podczas walki powietrznej na północ od 
Diedsnhafen niemieckie samalaty myśllw- 
Bllły dwa samoloty typu „Hur- 


ko idącym oświadezeniom swego podwła- 
dnego. 


Angielska flota kruszy SIĘ 
pod siinemi ciosami armji 
niemieckiej. 


Rzymska prasa podkreśla sukcesy 
latnictwa niemnieckisga. 


Rzym, 25 kwietnia. — „30 anglelskich 
Jednostek zatopili Niemcy zaledwa w 10 
dniach!" Pod takiemi tytułami podnosi pra- 
sa rzymska świetny rezultat akcji nie- 
mieckiej w Skandynawii. 

Rezultat ten, jak podkreślają w rzym- 
skich kołach politycznych, wskazuje nie- 
dwuznacznie jak słuszną jest teza niemie- 
eka o kruszenlu się floty krytyjskiej, któ- 
ra pod uieustannemi ciosami z dnia na 
dzień traci coraz bardziej swoją przewa- 
mę przy pomocy której Albion mógł do- 
tychczas utrzymywać swoją tyranją na 
morzach i trzymać w strachu państwa 
neutralne. 

Obok tego bilansu strat angielskich pra- 
sa podkreśla sukcesy niemieckiego lotni 
etwa, które nietylko w silnej mierze przy 
czyniła się da tych sukcesów, ale także 
atakowało z niszczącą siłą i rozbijało wy- 
sadzane na ląd wojska angielskie. 

„Lotnictwo niemieekie panuje zwycięsko 
nad całą norweską strefą powietrzną”, ta- 
ki tytuł jednego z rzymskich dzieuników 
odzwierciedla nietylko doskonałe ocenę 
kół politycznych i wojskowych, ale także 
szerokich mas narodu włoskiego. 

„O tem, że w tych warunkach piętnuje 
się jako kłamstwa bajeczki Reutera i Ha 
vasa świadczy choćby tytuł zamieszczony 


Nadealsne a nle zamówiona przez Hedakcje reho 
rr 
dołączone zostaną anaozki maorto' 
przesył}! zwrotnej. — Prenumerata mles.: 225 Bm. 


NY 


bern remeeme katana mio 


+ sisme pi 
na oplacenie 


x odnoszeniem da domu 2.50 Rm. 


przez „Tevere“, w którym wiadamaści a 
zwycięstwach angielskich określane są la- 
ka „absurd“. Ten sam dziennik omawia 
również kwestję winy wybuchu wojny, 
przyczem zamieszcza odbitkę artykułu 
Sauerweina, drukowanego w „Paris Soir“ 
w dniu 25 września 1939 r., w którym znaj- 
duje się zdanie, że „wojna hyła od długie- 
go czasu przygotowywania i naród angiel- 
ski życzył sobie jej rozpoczęcia”. 

Franeusko-angielska propaganda, która 
od początku wojny usiłuje winę jej wywa- 
lania zrzneić na Niemcy, została tem ad- 
kryciem ponownie zaskoczona i przekona- 
na o swych kłamliwych metodach. To o- 
świadczenie Sanerweina złożone zaledwo 
w % dni po wybuchu wojny dowadzi. że 
straszna odpowiedzialność za wywołanie 
wojny ciąży jedynie i wyłącznie na pań- 
stwach demokratycznych. Te fakty należy 
sobie zapamiętać i wyciągnąć z nich teraz 
i w przyszłości odpowiednie wnioski. 


Admiralicja brytyjska 
przyźnaje się do straty 
pięciu dalszych jednostek. 


Londyn, 25 kwietnia. — Według doniesie- 
nia londyńskiej służby informacyjnej, brytyj- 
ska admiralicja przyznała się dodalkowa do 
siraly pięciu dalszych jedynostek bojowych 
floty brytyjskiej. 


Lista stral angielskich 
poniesionych od 9 kwietnia. 


Berlin, 25 kwietnia. Z komunikatów na- 
ozelnej komendy armji niemieckiej wyni- 
ka, że listą strat, poniesionych przez flotę 
angielską od dnia 9 kwietnia, tj. od chwili 
rozpoczęcia akcji w Norwegji, spowodowa- 
nych przez ataki niemieckia floty powie- 
trznej i marynarki wojennej, przedstawia 
się następująco: 

Okręty zatonlone, względnie spalona: 


5 krążowników; 

16 kontrtorpedowców; 
14 lodzi podwodnych; 
3 akręty traspartowe. 
Razem 32 Jednostki. 


Okręty trafione, względnie poważnie 
uszkodzone: 


7 akrątów linjowych; 

4 krążowników; 

5 kontrtorpedowców; 

1 awiamatka; 

R okrętów transportowych. 

Razem 28 jednostek. 

Łącznie więc tlota angielska straciła 61 
okrętów. 


Samolot angielski zestrzelony 
pod Narwik. 

Berlin, 25 kwietnia. — Jak donoszą Z 
Narwik, w dniu 22 bm. został zesjrzelony 
przez niemiecką  artylerję przeciwlotniczą 
jeden samolot brytyjski. 


W Norwagjl wylądowały nietyłka górskia oddzlały wojsk niemleckich, ala takže 


razmalia gatunki artylerj!. Zdjęcia nasze przedstawia fragment pasuwania cią artys, 


larji pa drogach norweskich. 


” 


Silne oddziały jednej norweskiej 
dywizji złożyły broń. 


Berlin, 25 kwietnia. W górzystym 
terenie na południowy wschód od Stavan- 
ger wa wtorek, po zaciętej walce z wojska- 
mi niemieckiemi, ailne addziały jednej dy- 
wizji narweskiej złożyły broń. Ilość jeń- 
ców i zdobyczy wojennej jeszcze nie dała 
się obliczyć. 


56 elicerów 1 1300 żoinierzy 
norweskich wziętych 
do niewoli niemieckiej. 


Berlin, 25 kwietnia. Według doniesień 
naczelnej komendy armji niemieckiej, — 
wojska niemieckie, posuwające się w ra 
Jonie Stavanger zmusiły cofające się silne 
oddziały dywizji norweskiej do walki i 
rozbrosły je po zaciętej walce, prowadzo- 
nej przy pomocy lotnictwa. Według do- 
tychezasowych danlasleń Ilczba wziętych 
da niewoli wynosi 50 oflcarów I 1.300 żoł- 
nierzy, (p.). 


Nowy dowód angielskich 
zamiarów wobec Norwegi. 


Berlin, 25 kwietnia. W czasie walk pod 
Lillehammer wojska niemieckie znalazły 
mapy wojskowa terenu norweskiego, dru- 
kowane w podziałoe 1:100.000, która zasta- 
ły sporządzone przez anglalskia minister- 
atwo wolny na podstawie narwaskiego ma- 
tarj Mapy te są dalszym dowodem te- 
mo, iż Anglicy od dłuższego czasu plano- 
wali wysadzenie wojsk w Norwegii. 


Obiita zdobycz wojenna 
pod Lillehammer. 


Berlin, 25 kwietnia. Wojska niemieckie, 
posuwająca się szyhkim marazem na pól- 
non od Lillehammer, przełamaly silnym 
atakiem opór nieprzyjaciela. Wśród zna- 
cznej Ilości broni i materjału wojannega, 
które wpadły w ręce Niemców, znajduje 
alą 20 karabinów maszynowych, 8 dzlał 
przeciwnpanternych i miljon nabojów da 
karabinów piechoty, pochodzenia anglel- 
skiego. (n.). 


Uruchomienie szwedzkiej komunikacji 


okręfowj w Skagerraku. 


(=) Sztokholm, 25 kwietnia. Szwedzkie 
ministerstwo spraw zagranicznych podała 
do wiadomości, że otwarty został ponow- 
mie ruch szwedzkich okrętów na wachód 
od terenu zamkniętego minami niemiec- 
kiemi w Skagerraku pomiędzy Tindeanaes 
i Lodbjerg oraz Flakkeroey i Sandnaes 
Hage. Dopuszezony zoatał ruch zarówno 
wieżdżających jak i wyjeżdżających okre- 
tów. (p.). 


Niemieccy lotnicy nad wschodniem 
wybrzeżem Angiji. 


Amsterdam, 25 kwietnia. — W poniedzia- 
fek wieczorem — jak donoszą ze źródeł an- 
gielskich zauważono nad południowo- 
wschodniem wybrzeżem Anglj! szereg samo- 
lotów nieprzyjacielskich. Również doniesia- 
no o przelacie samolotów nieprzyjacielskich 
nad wschodniem wybrzeżem Anglii. 


W domu noclegowym z uwagi na weze- 
ana porę, było jeszcze pusto. W kącie jed- 
nak znalazł „ślepego Johna", drzemiącego 
przy piecu. 

— Jestem już — krzyknął Janusz — u: 
dalo sie! È ; 

Stary obudził sią z drzemkl i spojrzał 
bezmyślnie na Janusza. 

— O © chodził — spytał. 

— Byłem u Pillowa i dostałem posadę, 
Od jutra zaczynam pracę, 


pracę? 

Żebym to wiedział, Mam się 
zgłosić da niego Jutro rano. 

Stary pokiwał głową. 

— Na to dzieki Bogu — powiedział — 
'A jakoć to zrobił, że cią przyjął? 

— Powołałem się na ciebie — pałnął Ja- 


nuar. 

Stary zrobił zdziwioną mine. 

— Czy ta rekomendacja wystarczyła? — 
spytał z niedowierzaniem, 

— Tak jest. Na zakończenie kazał mi 
ciebie pozdrowić. 

— Na no — dziwił się etary. — Tu cos 
nie jest w porządku, R. 
Wszystko jest w porządku A tu 
masz awoje eto dolarów z powrotem. Pro- 
cent aaplacą ci później, a tymezazem chodz, 
idziemy na objad. Zgłodniałem okropnie. 

11, Pierwsze inotkania, 

Nazajutrz Janusz wypoczęty i wymyty 
enalazł się na postoju takeówck, obarcza- 
yy dwiema wali la 
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Lotnicy niemieccy spisują się świetnie. 


Nowy zwycięski atak na brytyjskie statki wojenne i transportowe. 
Niemieckie bomby lotnicze sieja zniszczenie. 


Berlin, 25 kwietnia — Jak luż doniósł 
kamunikat naczelnej komandy armji nie- 
mieckiej, niemieckie eskadry samolatów 
znatakowały panownie skutecznie Hryty]- 
akla okręty wojenne i transportowe, 

Zatopiony w czasie tej akcji krążownik, 
który w momencie ataku znajdował się 
u wyjścia jednoga z fordów środkawej 
części norweskiego wybrzeża zachodnie- 
go zostal zniszczony dwoma trafieniami 
bomb. Cała tylna część statku została do- 
slownie oderwana. Pa olhrzymiej e! 
zji krążownik zatonął, Część załogi miała 
znaleść śmierć w falach. 

Nadto jeden kontrtorpedowiec został 
Irafiony bombą w przednią część pokładu, 
co spowodowało chmury dymu, wznoszą- 


'€e się przez długi czas ze statku. Wskutek 
działania bomby średniego ih 
ność bajowa tega kontrtarpe 
w każdym razie znacznie zmniajszana. 
Zatopienie parowca, transportującego 
wojska nastąpiło u wylotu zachodniego 
jednego z fiordów. Daremnie staral się 
transportowiec atakujące ga samoloty 
' niemieckie odeprzeć ogniem z dział prze- 
*iwlotniczych. Bezbłędnie, jak na placu 
ćwiczeń. zrzucali lotnicy niemieccy swoje 
homby na ceł. Transpartawiec pólnżył się 
na lawy hak i wkrótce zatonął. Dalszy 
transportowiec pojemności około 5000 ton 
został zniszczony przez wywołanie na 
nim pożarn. Także i tu lotnicy niemieccy 
wykonali całą pracę. 


Ani grożby ani też „przyjacielskie“ namowy 
nie wywierają wrażenia na Włochy. 


Medjolan, 25 kwietnia. — „Aegime Fas- 
elsta" kleruja pod adresem Anglików 
reg zapytań | konkluzyj, które swoją 
otwartością | szczerom przedstawieniem 
taktów nle mogą wzbudzić zadowolenia 1 
radości nad brzegami Tamizy i Sekwany. 

Dzienniki brytyjskie, pisze dziennik kre- 
moneński — skarźą się na ton prasy wło- 
skiej, która pozwala sobie nie dawać wia- 
ry hezmyślnościom i zaprzeczeniom admi 
ralicji brytyjskiej. Jest całkiem natural- 
nem, że Włochy spoglądają z sympatją na 
Niemoy — awego sprzymierzeńca — i 
szczycą sią ich sukcesami wojskowemi i 
politycznem. 

Od początku wojny wywołanej przez An- 
glję, Niemcy kroezą od sukcesu do sukce- 
gu. Czyż można zaprzeczyć, że osławiana 
blokada, posiadająca zbyt wiela luk i 
dziur jest podobna do kosza zanurzonego 
w wodę? 

Jest prawdą czy nia, że Anglja, skutkiem 
niemieckiej akcji ohronnej do 25 marea 
straciła już 10-tą część calego zdolnego 
do użytku tonażu statków handlowychi 
Angielski poseł Shinweli udowodnił to w 
Izbie Gmin. 

Jet prawdą czy nie, że usiłowania mo- 
carstw zachodnich skłonienia państw reu- 
tralnych do przystąpienia do wojny w ich 
slużbie rozbiły się, i że flota angielska po- 
niosła na morzu Północnem ciężką poraż- 


kę i doznała dotkliwych strat od lotnictwa 
niemieckiego? Admiralicja brytyjska te- 
mu przeczy, ale cały świat o tem wie. Fak- 
tem jest, że Niemcy a nie Anglja zwycię 
żały dotychczas w Norwegii. 

Mussmy być wdzięczni Anglikom, że przy: 
pomnieli teraz Włochom, iż są więźniami 
morza Śródziemnego. Wynika z tego, że 
nie jest możliwem żyć dalej pod naciskiem 
gróźb i represyj Wielkiej Brytanii. An- 
gielskie przechwalki zostały roztrąbiona 
w świat naprawdę w najbardziej niendpo- 
wednim czasie, kiedy cały świat już zav- 
ważył, iż pofęga na morzu Stanowi atut 
bardza wątpliwej wartości wobec sił po- 
wletrznych. 

O „przyjacielskim stosunku" Anglii wn- 
bec Włoch lepiej nie mówić, ponieważ 
wszyscy jeszcze mają Świeżo w pamięci 
dzieje włosklego przedsięwzięcia w Abisy- 
nii, w czasie którego nie wiedziano nad 
czem więcej się litować, czy nad dwulico- 
wości, czy nad obłudą Anglji wobec 
Włoch. Również wojna hiszpańska zakoń- 
ezyła się dopiero niedawno, a jak wiado- 
mo Anglja. wraz z uległą sobie Francją, 
zająła w niej jasno i otwarcie stanowisko 
przeciwko faszyzmowi. 

Niech w Londynie przyjmę do wiadomo- 
ści, że ani grożhby ani namowy o rzekomej 
„tradycyjnej przyjaźni“ nia wywierają na 
Włochy żadnego wrażenia. 


Pośróżki Anślji pod adresem Włoch. 


Naprężenie na morzu Śrództemnem rosnie. 


(=) Bruksela, 25 kwietnia. Podczas kla- 
dy Jeszcze wczoraj w angialekiaj prasla 
można było czytać, że możliwam Jest zhil- 
żenie się do Wloch drogą okrężną przez 
celem uzyskania ja: 


słodkia słówka odrzucona jaka nis 
bny hałast i w miejsce wablących œ 
hiatnic wytoczono ciężkie groźby. 

I tak tuba publicystyczna pama Chur- 
chilla Augur-Poljakow przyznaje w ant- 
werpskim „Metropole“ calkiem otwarcia, 
że Anglja stawia wobec Włach ultimatum: 
alba Włochy zaprzestaną jakiegokolwiek 
gospodarczego poplerania Nlemlec, albo 
niach spodziewają się wypowiedzenia woj- 


— Coney Isłaud, willa mr. Pillowa — 
rzucił ezoferowi wskazówkę i rozsiadł się 
wygodnie w samochodzie, 

Pół godziny jazdy minęło ezybko. Dla 
Janusza była to jednak cala wieczność 
Nie mógł doczekać się chwili, w której 
cala ta zagadkowa przygoda zostanie wy- 
jaśniona i doprowadzona do pomyśluega 
zakończenia. Nowe ubranie (stare zostawił 
Johnowi), odpoczynek a przedews 
kiem zaspokojenie głodu, uczyniło Janu- 
sza pewniejszym siebie. Jaśniej patrzył na 
świat i ludzi. Z jego spojrzenia zmikł bez 
śladu ów cień lęku i obawy. Był pewnym, 
ża teraz nadchodzi kolej na jego „wielką 
azansę* życiową. 

Zejechał przed piękną willę. zapłacił 
spory rachunek za jazdę, poczem zadzwoa- 
nil Drzwi otwarły się i ukazał się w nich 
stary lokaj, f - 

— Pan do kogo! — zapytał aią uprzej- 


mie. 
— Pan Pillow polecił mi cię zgłosić dzi- 
eiaj u siebie. S d 
ciekawa — mówił lokaj — nie 
oczekujemy dzisiaj żadn: H 
Bo też 


ściem — moześmiał się Janusz — mam tu 
pracować u pana Pillowa. 

— Pracować] — zdziwił się lokaj, przy- 
czem cała jego uprzejmość zniknęła. — 
Nia nie wiem o tem i nie wolno mi wpusz- 
czać nikogo do domu, gdy pana Pillowa 
niema. 

— Ależ jakto? — broni? się Janusz, prze- 
cież pan Pillow wyraźnie polecił mi sta- 
wię ale dzisiaj. — Zrobiło mu się wprost 
slabo. gdyż wdzial, że gmach jego ma- 
rzeń znowu wali się w gruzy. p 

Lokaj zabiera? się już do zamykania 
drzwi przed nosem Janusza, gdy ua 7a- 


kręcie ukazala sią wspaniale czarna limu-' pokera, ale o przegraną nie potrzebuje się| 


ny. Pan Churchill każe w następujących 
slowach swojemu przybocznemu kronika- 
rzowi wyrazić te grożby: 

„Mocarstwa zachodnie powzięły już de- 
cy Mocarstwa te są gotawe prowadzić 
wojnę, Jeżeli życzy jej sable Mussolini, W 
tych warunkach jest naturalne, że podno- 
szą się głosy, domagające się chwycenia 
za słowo szefa rządu włoskiego i urządze- 
nia mu wojny, o której nieustannie mówi, 
a której nle zaczyna. W rzeczywistości mo- 
żma przytoczyć bardzo poważne powody 
dla gwałtownego i ostatecznego rozwiąza- 
nia zagadnienia morza Śródziemnego. Je- 
żeli Mussalini chce wojny, to może Ją 
mieć”. 


zyna, która zatoczywszy luk, stanęła przed 
wejściem do pałacyku, Wysiadł z nicj mr. 
Pillow z cygarem w ustach, 

— A to pan już jest młody ezlowicku — 
zapytał — to się pan nośpieszył Myśla- 
lem, że pan będzie nieco później. 

— Pau mi kazał stawić się o 10 rano, 
więc staralem się być punktnalnym... 

— Na i przesadził pan nieco, gdyż teraz 
jest dopiero za 5 minut dziesiąta No, 

niech pan idzie za mną, A 
| Lokaj musial więc Janusza wpuścić do 

willi, a na domiar złego musiał odebrać 

od niego dobrze mpakani walizki i za- 
nieść ja na górę do pokoju gościnnego. 

Mr. Pillow rozsiadł sią tyniezasem wygo- 

dnie w hallu, kazał siadać opodal Janu- 

szowi, poczem zaczął swoją opowieść. 

— Pańskie zadania będą i trudne i łatwe 
zarazem. Ala sądze, że pan im podola. 
Mam córkę. Liczy gbi ona teraz 15 lat. 
Chcę, aby nauczyła «ię dobrze jeździć kon- 
no, uprawiać także inne riy, musi ją 
pan poduczyć obcych języków. a propos, 
jaxiemi językami pan mówi? 3 

— Angielskim, francuskim, niemieckim, 
polskim, trochę włoskim. 

— To wystarezy. A więc sporty, potem 
języki, trochę wiadomości ogólnych, bo 
nauką innych przedmiotów zajmuje się 
nauczycielka. Zresztą zamierzam wysłać 
ją za kilka lat do Europy. To wszystko. 
Pensja pańska będzie wynosiła 25 dola- 
rów tygodniowo, z czego będą pann potrą- 
cali tę zaliezkę, którą jnż pan dostał, no 
ale ponieważ pan tu wszystko bądzie miał 
na miejson, przeto sądzę, że da sobie pan 

|jakoś rady. To wszystko. Aha. I jeszcze 
i jedno. Czasem mam tu gości, wtedy będzie 
| pan mi musiał pomóc, trzeba będzie eza- 
sem zagrać na czwartego w bridźa, albo 


Augur-Poljakow podkreśla, że nie rho- 
dzi tu wcale o jego prywatne zdanie, ale 
opinię „potężnych prądów,  mającyt| 
wpływ na kształtowanie woll Wlalkicj 
Brytan]i". Mocarstwa zachodnie powzięły 
silną decyzją „skończenia z bezosobowoń- 
cią polityki włoskiej". Sytuacja zastanie 
w bardzo krótkim czasie wyjaśniona. 

Z drugiej strony mocarstwa zachodnie 
mają do przedstawienia Włochom swój 
rachunek, który da się streścić w aj 
jącej krótkiej formule: „Wskutak udzie. | 
lania Niemcom pamacy, tracą Włochy pi 
wo do przywilejów, które przyznawane są 
takim macarstwom, która zachowują ata- 
„nowisko neutralna, chociaż sama nie życzą 
sotle uznania je za neutralne. Pomocy u- 
dzielanej Niemcom należy natychmiast za- 
przestać. Ultimatnm to jest postawione | 
esłkiem jasno i Włochom nie uda się wy- | 
kręcić od dania na nie zdecydowanej od- | 
powiedzi". (p.). 


Życie w Danii płynie 
normalnie. 


Naaczne wrażenia neutralnego dzianni- 
karza. 


Belgrad, 25 kwietnia, Kopenhaski 
przedstawiciel zagrzebskiego dziennika 
„Jutarnji Liat“ przesyła bardzo obszerną 
korespondencję o nowej sytuacji w Danji, 

Stwierdza on, że Jakikolwiek opór Danji 
przeciwka wajskam niemieckim bylby 
nansensem. Każdy inny rząd duński mu- 
siałby w tej samej sytnacji A taką 
samą decyzję. Falszywym byłby także sąd, 
że Danja znajduje się obecnie pod pano- 
waniem uiemieckiem, Niemcy i Danja za- 
warły porazumienie, które oble strony 
wypełniają lojalnie 1 dakzawolnie. Danja 
ma w dalszym cianu palną możliwość an- 
madzielnega | swahadnega życia. Porząd- 
ku przestrzega w całym kraju policja duń: 
ska. Prasa i radjo musiały wprawdzia 
awoje metody przystosować do nowych 
warunków, jednak Nlemcy zupelnie alą da 
tych spraw nie mieszają. 

Wskutek tego duńska opinia publiczna | 
uspokoiła się, a równocześnie ułatwiony 
jej zorjentowanie się w nowej sytnacji, 
Cale życie rozwija się natmainie. Ludność 
wykazuje zdrowy optymizm : patrzy z peł: 
nem zaufaniem w przyszłość. 

W dalszym ciągu jugosłowiański dzien- 
nikarz podkreśla przedewszystwiem doska- 
nale porozumienia pamiączy wojskami 
niemieckiemi i duńską ludnością, Ni ot- 
cy žalnierze płacą w sk'epach specjalna 
walutą, za którą kupcy otrzymulą w ban- 
kach równawartość pa kursie ? korony za 
ledną markę. Pozatem wojsku niemieckie 
zaopatrują się z własnych zapasów. Śradki 
żywności nadsyłane są radziesrie i regu- 
larnie z Niemiec. Pomiędzy wniekami d 
skierni i niemieckiemi obowiązuje wza: 
mne  pozdrawianie się. SŃprawozdania | 
stwierdza wkońcu, że ludność duńska w 
eu zauprobowała postępownnia swego 
rządu. 


Cienie śmierci nad żegluga 
śródziemnomorską. 


(=) Amsterdam, 25 kwietnia. Podana 
wczoraj do publicznej wiadomości w Lon- 
dynie nowe podwyższenie stawek ubczpie- 
czeniowych dla okrętów transportowych 
dotyczy rzecz znamienna, głównie żeglugi | 
śródziemnomorskiej. Dla żeglugi tej pod- | 
wyżka stawek wynosi 10 azylingów za ka- | 
żle 100 funtów. 

Jak w związku z tem wskazuje „Daily | 
Telegraph", chodzi tu o „niepewną sytua- 
cję z powodu Włoch”. (p) 


pan martwić, to będzie jnż moja sprawa 
Zasadniczo stale ma pan być do dyapo: 
zyeji mojej córki. Może pan jednak od. 
czasu do czasu wyjechać sobie do mineta, 
wolalbym jednak, aby te wyjazdy były 
możliwie najrzadsze, Wizyt nie uznaję. — 
Tylko w razie skrajnej konieczności maż. 
pan tu kogoś przyjąć, ale na krótko, To. 
Wszystko. Czy pan jest zadowolony, 
— Dziękuję burdzo — szepnął Janusz — 

spodziewalem się, że praca moja będzie 
nż tak miłą, 

— No, niech pan tak nie mówi, dopóki 
pan nie zobaczy mojej córki... 

Janusz rozeómiał Gię. 

— Mam wrażenie, że glód i nędza byly 
ETOZNIE)8Z8... 

— Tak, może pan ma rację — powiedział 
mr. Pillow w zamyśleniu. 

Zdaleka doazedł odgłos szybkich kroków, 


Ktoś zbiegł po schodach, przeszedł hall 1 
stanął przed obydwoma mężczyznami. Tym 
„ktosiem* nie był nikt inny, jak tylka 
panna Neiły Pillow we wlasnej osobie. 
Kiedy później Korski zdawał sobie oprawa 
z tego pierwszego apotkania zawsze 
wspominał burze jasnych włosów, rozsypa- 
nych nad wysokiem czołem, błękitne oczy 
i lagodny awal twarzyczki 15-letniego 
dziewczęcia. Trochę jeszcza knnciasta, ale 
pelna uroku kobiecości, mała Nelly wesoło 
powitała ojca: 

— Hallo, napo! — Jak to dobrze, że nē- 
reszcie przyjechaleś! — wołała — tak stę 
sknilam się do ciebie. — Nie mów nic! = 
zatykała mu dłonią usta — jnż wiem, inte 
Tesy, interesy i jeszcze raz interemy. n jS 
; tu umieram z nudów, a miss Nicholson m4 
(ię już powyżej uszu, 


(Ciąg dalszy nast.) 


 Bezskuteczny angielski atak hombowy 
na Stavanger. 


Berlin, 24 kwietnia. — Jak obecnie po- 
dano do wiadomości, w dniu 22 kwietnia 
wykonali Anglicy bezskuteczny alak bamba- 
wy na lotnisko w Stavanger. Dwa samoloty 
angielskie zoslały zestrzelone. 


Dwa dalsze parowce bryt. zatopione 
bombami lotników niemieckich. 


Berlin, 25 kwietnia. W czasie ata- 
ków niemieckich samolotów bojowych w 
dniu 22 kwietnia zostały zatopiane dwa 
dalsze brytyjskie parowce handlowe cel- 
nemi trafieniami bomb. Parowce miały 
pojemności od 4 do 6 tysięcy ton. 


Niemiecka-szwedzkie rokowania 
gaspodarcze. 


Szłokhałm, 25 kwietnia. — Celem omó- 
wienia bieżących zagadnień, wynikających ze 
stosunków gospodarczych niemiecko-szwedz- 
kich zebrali się w dniu 23 kwietnia w Szlak- 
holmie członkowie niemiecko-szwedzkiej ko- 
misji rządowej. 


Za wolność narodów! 


Francuzi uniemożliwiają przemacą 
uroczyste obrzędy religijne. 


(=) Tanger, 25 kwietnia We francuskim 
Marokka wi francuskie zakazały ab- 
chodzenia wi ch uroczystości mahome- 
tańskich z okazji święta urodzin Proroka, 

Wszyscy, którzy pomimo tego zakazu 
wypełnili awcje religijne obowiązki, zo- 
stali rowo ukarani. W Marakesz wojska 
francuskie wtargnęły do meczetów. Żol- 
mierze nietylko zbezcześciłi świątynią ma- 
hometańską butami, które każdy mahn- 
metanin zdejmuje przed wejściem na po- 
„sadzkę meczetu, ale także rozpędzili wier- 
nych, zgromadzonych tam na uroczystem 
nmabożeństwia i ustawili straże przy wej- 
ściu. (p.). 


Angielski „talent“ organizacyjny. 


Amsterdam, 25 kwietnia. Przed niedaw- 
nym czasem prasa angielska opublikowa- 
la wiadomość o pewnem zdarzeniu, które 
dowodzi, że przygotowania angielskie do 
wojny pozostają lalekiemi od doskonało- 
ści, Oto po wybuchu wojny pawien 30-la- 
tal misszkaniec Oxfordu otrzymał karią 
powołania, na którą odpowiedział, ża sta- 
wi się, o ile mu władze wojskowe dostar- 
czą specjalnego wózka dla sparaliżowa- 
nych. 

Obeenia „Daily Mail" donosi, ża w okoli- 
cach Manchesteru atrzymał razkaz stawie- 
nia sią do wojska pawian 12-letni chle- 
plee. Jak dalej donosi „Daily Mai!" chło- 
piec ten zamierza zastosować się do roz- 
kazu, ale na wszelki wypadek hędzie mu 
towarzyszył ojciec. (7). 


śmiertelna Katastrofa kpt. lotnictwa 
Henke. 


Berlin, 25 kwietnia. W poniedzialek 
przedpoludniem zginął jako ofiara kata- 
straty lotniczej w czasie lotu próbnego 
znany niemiecki lotnik kpt.-pilot dypl. 
inż. Alfred Henke. 
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„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 


. Czwartek, 25 kwietnia 1940. 


"Qibrzymia powódź nawiedziła dclię 
Dunaju. 


Bukareszt, 25 kwietnia. Skutklem 
bywalega podniesienia sią poziomu Du 
Ju, zalana zosiała całkowicie delta Duna- 
ju, która dzi przedstawla się, jak jedna 
wielkie Jezloro. Dotychczas wody Dunaju 
zalały całkowicie 11 wsi, która musiano 4- 
wakuować. 

Ponad 100 domów wieśniaczych i rybac- 


kich zawaliło się w zatopionych miejsco- 
wościach. Około 1200 rodzin pozostało bez 
dachu nad głową. Woda w niektórych 
miejscach osiągnęła tak wysoki pozi 
jakiego nie zanotowano od 40 lat. Także i 
niżej położone dzielnice miasta Tulcea z0- 
stały zalane przez powódź. (p.). 


Katastrofalna eksplozja pod Lille. 


Bruksela, 25 kwietnia. — W uh. wiorek 
wydarzył się na szosie opodal miejscowości 
St. Leger pod Lyonem poważny wypadek 
wybuchu, skutkiem czego w promieniu nko- 
ło kilomelra znieslone zostały dachy z wielu 
domów. 

Wiele domów, w tej liczbie wielki maga- 
zyn, oddalony o ok. 200 metrów ud miejsca 
katastrofy, uległo zniszczeniu lub zburzeniu. 
Jedna osoba, która w chwili wypadku znaj- 
dowała się na szosie, została rozszarpana, zaś 
jedna kobieta i pewien robotnik rolny od- 
nieśli poważne obrażenia. 


Straszliwa Śmierć setki murzynów. 


„Nowy Jark, 25 kwietnia. W pewnym dan- 
cingu „położonym w pobliżu dawnega dre- 
wnianego kościoła w Natchez (stan Missi- 
sipi) wybuchł pożar, przyczem stu murzy- 
áw straciła życie, z 
Lokal taneczny miał jedynie jedno wyj- 
ście, w pobliżu którego powstał ogień. O: 
koa były zabite deskami, tak. że większ 
gości dancingu nie mogła się wydostać i 
zmarła wśród straszliwych męczarni. (p.). 


Wykrycie olbrzymiego oszustwa 
podatkowego w Chicago. 


Chicago, 25 kwietnia. W największym pra- 
cesie podalkawym amerykańskiej historji 
kryminalnej, który laczy się obcenie w Chi- 
caga, przyznał się żydowski wydawca dzien- 
ników Moses Annenberg z Filadelfji, że jest 
winnym za niczapłacenie podatków zwlązka- 
wych za rok 1034, które lo podalki sięgają 
kwoty 1.200.000 dolarów. 

Nalomiast prokurstor twierdzi, że Annen- 
berg w okresie od r. 1832 do 1936 oszukał 
skarh państwa na kwolę 3,200.000 dolarów, 
co razem z 50 proe. kary i 6 prac. za zwłokę 
tworzy kwolę pięć i pół miljona dolarów. — 
Wspólnik Annenberga Hagner, alias Samuel 
Goldfarb i jedenaście dalszych osób oskar- 
żłonych jest o współudział w iem oszustwie. 


Codzieńniesie? 


Koncerty wojskowe w Sosnowiiz 
1 Będzin. 


(h) Dnia 24 b. m. o godzinie 13-tej przed 
ratuszem odbył się koncert wojskowy, zor- 
ganizowany staraniem pułku strzelców 
krajowych. O godzinie 15-tej odbył sią ró- 
wnież koncert na placu głównym w 
dzinie. 


Impreza teatralna w Dąbrowie. 


(b) Staraniem narodowo-ocjalistycznej 
organizacji „Siła przez Radość“ wystąpi 
dnia 80 b. m. o godzinie 8-mej w sali Domu 
Towarzyskiego w Dąbrowie zespół rewio- 
wy Messingera. Bilety do nabycia są w lo- 
kalu niemieckiego frontu pracy_ Będzin, 
Beuthenerstrusee 58, oraz w Zarządzie 
Miejskim miasta Dąbrowy. 


Cofnięcie koncesji za paskarstwo. 


(h) Polizejprasident Kattowitz odebrał 
właścicielawi handlu z wyrobami tytonio- 
wemi w Maciejkowitz koncesję, ponieważ 
pomimo zakazu usilował włączyć się do 
handlu tytoniem, przyczyniając sią tem sa- 
mem do podwyższenia ceny. 


Plęć lat wiezienia za podpalenie. 


Mh) Sąd specjalny w Kattowitz skazał 
Stanisława Ziacha z miejscowości Wodna 
pow. Chrzanów za podpalenie na 5 łat wię- 
ziemia. Po kłótni z ojcem Zisch dnia 15-g0 
marca br. z zemsty podpalił dom swego 0j- 
ea w Wodnej. 


Zastrzelenie podczas ucieczki. 


h) W nocy dnia 19 bm. zastrzelony 70- 
stał przez patrol policyjny znany wlamy- 
wacz-żyd Józef K. w Będzinie. Żyd K. do- 
piero dzień przedtem wypuszczony zostal 
z więzienia w Myslowitz i natychmiast u- 
siłował dokonać włamania. Na gorącym 
mezynkn spłoszeny, został przez urzędni- 
ków policyjnych. 


Ciężkie kary dla bandy włamywaczy. 


(h) Na rozprawie sądu specjalnego dnia 
19 bm. skazano za włamanie nastepnią- 
cych mieszkańców Laura-Hutte: Georga 
Schwarzera na 6 lat więzienia, Adolfa 
Kornera na 6 lat i 8 miesiące, i Pawła 
Bregulla na 7 lat więzienia. Współoskar- 
żony Józet Fizia z Kónigshiiite skazuny 
został na 1 rok więzienia. 

Za pośrednictwem Bregulli, Schwarzer i 
Korner dowiedzieli się od Fizia nazwie 
i adresów csóh w Sosnowitz będących w 
posiadaniu złota i dewiz. Wszyscy 4 poje- 
chak dnia 20 stycznia do Sosnawitz. Pod- 
czas gdy Fizia czekał na swoich wapóln. 
ków w kawiarni, włamali się pni do mie- 
szkąuija niejakiego Gfbszera. Legitymując 
się jako urzędnicy policyjni przeszukali 
całe mieszkanie pod groźbą rewolweru, żą- 
dali wydania im złota i dewiz, Zabrali ze 
soba około 600 zł i 0 branzoletek. 

ten sposób włamali się da mieszkania 
niejakiego Steinitza i jego małżonki. Nie 
mieli jednakże odwagi znaleziona pienią- 
dza zabrać ze sobą. Gdy dnia 2, lutego ph- 
raz drugi zjawili 
ezera zostałi prze: 
nyeh ujęci. 


w mieszkaniu Gib- 
urzędników  policyj- 


Obwieszczenie 


Na podstawie przepisów ustawy o podat- 
ku przemyalowym z dnia 1 grudnia 1936 
(RGBI. 1 str. 979) oraz rozporządzeń wyko- 
nawczych w związku z |* 5 i 6 czwartego 
rozporządzenia wprowadzającego przepisy 
prawna-podatkowa na włączonych obsza- 
rach wechodnich z dnia 24 lntego 1940 
(RGBi. 1 str, 418) pobierany będzie poda- 
tek przemysłowy od zarobków za miesiąca 
uty i marzec 1940 wjg stawki 5% od sta 
podstawy wymiarowej w wysokości 2 ad 
tysiąca sumy zarobków. 

Sosnowitz, dnia 8 kwietnia 1940. 

Der Oberbturgermeister 
Schonwaldar 
M. 
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Obwieszczenie. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Sosnowcu 
będzie od dnia 10 bm. nosiła nazwę: 
„Allgemeine Ortskrankonkasse 
fur den Stadtkreis Soanowitz nnd 
die Tandkreias Bendzin, Olkusz und 
Zawiercie in Sosnowitz.* 


Sosnowitz, dnia 8 kwiotnia 1940. 


„ „Kommisarischer Leiter 
der Allgemeinen Ortakrankenkasse 
Sosnawitz 
(—) Burkert, 
jyrektor, 


Ogłoszenie 


Sprawa kart żywnościowych  Powiato: 
wego Urzędn Aprowizacyjnega Bendzin— 
Sosnowitz zostanie z dniem 5 maja 1940 
nowouregulowana. Ponieważ jednak obe- 
enie ważne karty żywnościowa tracą «wą 
ważność z dniem 28 kwietnia 1940, przeto 
zarządza się niniejszem, że na odcinki kart 
za czes od 22 kwietnia do 28 kwietnia 1940 
gkłady artykułów spoźywczych winne wy- 
dawać podwójne racje, a to celem dostar- 
czenia ludności żywności na czas do duia 
5 maja 1940, 

Wszystkie składy artykulów spożyw- 
czych wzywa się wobec tego do wydania 
na odeinki kart żywnościowych za tydzień 
od 22 do 28 kwietnia 1940 podwójnych ra- 
cyj i do rozliczenia ich podwójnie z Miej- 
ekim rzędem Aprowizacyjnym. 

Sosnawitz, den 18 kwietnia 1940. 

Der Oberburgarmeister 
Schonwalder 
M.d 


przejęcie interesu. 


Niniejszym podają do wiadomości, iż 
przejąłem hurtownię spożywczą Powsze- 
chuej Spółdzielni Spożywców w SŚosnow- 
eu. Binto i magazyny przeniesione zostały 
na Hauptstrasse 1a (3 Maja). 

Polecam moje duże akłady amaleu, mar- 
garyny, słoniny wędzonej, marmelady, €y- 
ropu, miodu sztucznego, cukru, mąki kar- 
toflanej, mąki, makaronu, krup, grystkn, 
ryż, soczewicy i i. 

Sprzedaż odbywa się w dni powszednie 
od 8—13 dla wszystkich w Sosnowcu do- 
puszezonych kupców artykulów spożyw= 


ik 
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czych. 
Proszę o skorzystanie z mojego agla- 
szenia. 
Reinhold Reimann, 
Hurtownia Spożywcza 
Sosnowitz, Hamptstrasse 1a. 
66k Telef. 614-45. 


BAŚŃ NORMANDZKA. 


Duchy morza 


— Janie, ja się tak czegoś baję — mówiła 
młode dziewczę, smukłe jak łania, w białym 
normandzkim czepeczku, do towarzysza, 1C 
giego rybaka, powracającego z nią ręka w 
rękę z nad morza, 

— Czegoż się boisz, Marjo, przecież nieraz 
Już w gorszą porę chodziliśmy nad morze, na 
zasadzki, a pamiętasz jak dzieckiem będąc 
Amiałaś się ze mnie, że się boję duchów mo- 
rza i slraszyłaś mnie zawsze niemi. 

Dziewczyna uśmiechnęła się smulnie i rze- 
kła po chwili: 

— Było to... widzisz muszę ci powiedzieć... 
Mmiałama sen dziwny dziś.. choć może... nie 
Powinnam o tem mówić. 

Jam przeżegnał się szybko i splunął mie- 
chęlnie, 

— Tfu! dałabyś spokój takim bajom. 
W sny nie wierzę, chyhaby mnie wywróży- 
ły, że za miesiąc pojedziemy do ślubu. 

Nie polo pracuję od czterech lat u twego 
ojta, nie nato ubłagałem go wkońcu, że 280- 
dził się na nasze zaręczyny, aby jakaś mara 
Psuła mi szczęścieł Tfu do djabła 
ci coś lepszego —- dodał po chwi 
Przecież, że okręt holenderski rozbił się tm 
Przed dwoma dniami w pobliżu portu. Kapi- 
dan płaci grubo za przenoszenie towaru na 
drugi okręt. Obiecał też znaczną nagrodę te- 
mu, kio w zatopionych kabinach znajdzie tot- 

e z jego papierami. Jeśli mi się poszczęści, 
te daj kale Se świe niedziele będziesz moją. 


Pyra wy dziewczynę wgórę, za- 


— Ho, ho, jak wam wesoło I to w sam 
dzień zaduszny. A klo w piątek się ámieje, 
ten w niedzielę łzy leje — odezwał się w tej 
chwili głos trochę drwiący i tuż obok Jana 
stanęła druga dziewczyna. 

Marja wzdrygnęła się í odsunęła szybko 
od Jama, kióry mruknął coś pad nosem, A 
potem zwracając się do przybyłej, rzekł z nie- 
chęcią: 

— Zazdrość przez cicbie mówi panno Ma- 
gdo, ale Bóg każdemu coś udzielił: topie dał 
pieniądze, nam wesołość, 

Nazajutrz Jan z Marją i ojcem jej słarym 
marynarzem Jakóbem, przybili łódką do 
miejsca katastrofy i razem z innymi robolni< 
kami stanęli przy pompach, dźwigach i ła- 
dziach ratunkowych, nawpół zatapicenga 
okrętu. 

Na pochylonym śliskim pomoście, utrzy- 
mać się na nogach bylo niepodobna. Prze- 
ciągnięto więc liny, s uwieszony u jednej z 
nieh kapitan, klął, wołał, wydawał rozkazy. 

Marja przyłączyła się do kobiel, przeno- 
szących mniejsze paki i przedmioty na lo- 
dzie ralunkowe. Jan uwijał się przy pom- 
pach, gdy nagle usłyszał głos komendsnia, 
zwrócony do kilku tęgich, jak on chłopa- 
ków: 

— Nuże chłopcy! dalej w wodę, schodka- 
mi do kabin: który z was znajdzie małą tor- 
bę między zatopionemi przedmialami otrzy- 
ma 50 dukatów i.. butelkę rumu. 

— Zje djabla, klo ją adszuka; nażłopałem 
się już wody po uszy i nie nie znalszłem — 
mruknął sternik. 

— Chyba rekinowi z brzucha ją dobę- 
dzie — odezwał się drugi głos, 

Jan i towarzysze jego, niezrażeni przestro- 
gaml, rzucili się ku schodkom wiodącym w 
głąb statku, skąd dochodził tylko szum wo- 
dy wciskającej się każdą szczeliną, 


Zatrzymał ich jednak kapitap, wybrawszy 


tylko Jana i drugiego również silnie zbudo- 
wanego chłopaka, kazał ich zaopatrzyć w nie- 
które przyhory nurków, jakie miana pod 
ręką. 

Patrzyła zdala n2 ie przygolowania Marja 
i zadrźała, domyślając się ich celu. Praca i 
ruch około niej nstały na chwilę, gdyż wszy- 
scy oczekiwali z ciekawością wyniku tej nie- 
bezpiecznej wyprawy, 

Obaj nurkowie zniknęli w mgnieniu oka 
w ciemnej zalanej wzburzoną falą płębinie, 
ale już po chwili ukazała się na powietrzu 
głowa towarzysza Jana. Był przerażająco si- 
ny, a uczepiwszy się konwułsyjnie tiny, kló- 
rą mu rzucono, padł dysząc ciężko w ramio- 
na jednego z żeglarzy, 

Jano nie było widać į biedna Marja alała 
terez z szeroko rozwariemi źrenicami, wpa- 
Irzonem w wadę. Wreszcie rożchyliły się 
fale i ukazała się najpierw ręka panująca się 
a prądem, a za nią i druga szukająca opar- 
ela. 

Majtkowie skoczyli z pomocą i wyciągnęli 
biedaka na pomost pół martwego. 

Sztywniejącem rękoma szarpał na pier- 
sach koszulę, ustami chwytając powielrze, 
Hurra! — krzyknęli marynarze, wydo- 
bywając mu z zansdrza niewielką torbę. 

— Szklankę gorącego grogu i suchą hlu- 
zel — sakomenilerował kapilan. — Zuch z 
ciebie, nie 50, ale 60 dukatów wyplacę ct 
przy obrachurkn i sam wypiję za przyszle 
szczęście | przyszłe poloamstwa, — dodał ru- 
basznie. pairząc z pod oka na krzątającą się 
przy Janie Merję, — ale teraz do roboty 
dzieci, do roboty! 

Jan wesół, szczęśliwy, odzyskał wnet ener- 
gje I siłę, ale Marja nie mogla iak prędko o- 
trząsnąć się z odniesionych wrażeń. Jeden 
z majtków szlurknął ją w hnk, nagląc do 
pracy. Podążyla więc ku łódkom i stanąw- 
sry ną wąskiej desce, po kiórej chodzili ro- 


bolnicy, obejrzała się raz jeszcze za Janem, 
nie zważając, iż w łejże samej chwili nad- 
chodzi druga kobieta z wielkim workiem na 
piecach, 

Marja potrącona zachwiała się, a mie znaj: 
dując oparcia runęła w morze. 

Rozległ się przeraźliwy krzyk o pomoce, m 
zanim jednak krzyk ten tłumiony wrzawij 
na akręcie i łoskolem morza, doszedł do v- 
szu Jana, zanim robolnicy zrozumieli o co 
chodzi, była już zapóźno. Napróżno trzech 
majtków rzuciło się w morze, napróźna Jan, 
któremu rozpacz podwajeła siły, przez czak 
dłuższy borykał nię z falami — nie znalezia- 
no nawet ciała nieszczęsnej dziewczyny, — 
gdyż prawdopadobnie uwięzło ono wśród 
szczątków zniopionega okręlu, 

Jana wydobylo po to tylko, aby razem ze 
starym Jakóbem, ojcem Marji, przeklinał 2y- 
cle i ten dzień, co go łudził obielnicą szczę“ 
ścia, a wydarł mu skarb najdroższy, jaki po- 
siadał, 

Trzeci rok mija? od chwili strasznego z280- 
mu narzeczonej Jans, nadszedł znów dzień 
żałoby poświęcony pamięci zmarłych. 

Poqasły światła, przebrzmiały echa dzwo* 
nów i pacierzy, a Jan nie przybył tym razem: 
aby jak zazwyczaj uczcić wspomnieniem tę, 
klórą kochał. 

Późna w noe dopiera ukazala stę w pobli- 
Żu przystani mala łódka i płynęła spokojnie 
ku brzegom, srebrną Ścieżyną, którą jej księ- 
życ wskazywał. 

Na przodzie łódki Magda opierała miłaśnie 
swą głowę na ramieniu Jana. 

A gdy przepływali koło miejsca, w którem 
niegdyś utoneła Marja, zajęczaly fale ze skar- 
ga iłumloną i podniosły się gniewnie, jak gdy- 
by łódkę pochłanąć chciały, ale wnet opa- 
dły lzami, 1 
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Sławny uczony niemiecki Rantgen. 


Kraków, w kwietniu, 


Gdy kilkadziesiąt lat temu słynny uczo- 
ny niemiecki prof. Roentgen wynalazł 
promienie nazwane wpierw „promieniami 
X", a następnie ochrzczone jego nazwi- 
skiem, nawet Świat naukowy słuchał o 
tem z niedowierzaniem, a 


nuhllczność nlewfajemniczana w tę 
sprawę uważala KS za zwykły „hum- 
ug" 


lub też conajwyżej mistylikację. Jak da- 
lece promienie te były w początkach taje- 
mnicze i jak cały wynalazek zdawał się 
być niezrozumiałym, świadczy o łem — 
zresztą nieco symbolicznie — sama nazwa, 
gdyż jak wiadomo literą X. zwykło się w 
matematyce określać niewiadomą. 

Później dopiero okazało się, że 


wynalazek Jest najzupelniej realny 


i do dziś dnia posługuje się medycyna w 
wielkiej mierze zdobyczą Roentgena. Nie- 
raz jednak zdarzało się, że nietylko zapo- 
mocą jakiegoś aparatu, promieni itd. mo- 
żna zobaczyć rzeczy ukryte przed oczyma 
zwykłych śmiertelników, ale że 


Istnieją ludzie, których oczy działają 
waśnie, jak wspomniane promlenie 
Roentgena. 


Jest to dziedzina oczywiście tak jeszcze 
mało znana i naukowo mało zbadana, że 
trudno ją w kilku słowach wyjaśnić: Zda- 
je się nam jednak, że należy odróżniać 
znane „jasnowidztwo”, jakiem ny. wsławił 
się warszawski inżynier Ossowiecki od 
„wzroku widzącego“ poprzez materję. 

W mitologji greckiej znanych było 
dwóch braci Idas i Lynkeus, z których a- 
statni miał podobno tak bystry wzrok, że 
widział nawet to, co była we wnętrzu 
ziemi. 

Znane są nam różdżki, zanamocą któ- 

rych znajduje się w ziemi pewne me- 

tale luk też wodę, 


o ileż jednak ciekawszem i mniej prawdo- 
podobnem jest istnienie ludzi widzących 
zawartość zie Tego rodzaju szczególy 
niekoniecznie jednak należą do Świata 
bajek, chociaż trzeba przyznać są dla nas 
niezrozumiałe i brzmią wręcz fantastycz- 
nie. Są bezwątpienia ludzie, którzy mają 
osobliwy zmysł dla rzeczy ukrytych: 


widzą oni wnętrze ziemi Jakby była 
zhudowane ze szkła, 


i widzą też żyły wodne, różne metale, a na- 
wet zwłoki ludzkie pochowane w kamien- 
nych grobowcach. Zdolność takiego magi- 
cznega widzenia jest jednak, jak się sami 
do tego przyznają ograniczona tylko do 
pewnych dni, t. j. do śrady I da soboty. 
Ludzie tacy odznaczają się podobna nie- 
zwykłą czerwanością oczu, pozatem jednak 
nie zdradzają specjalnych cech. Pewien 
człowiek przepisał na pergaminie „IijJadę* 
fak drahnami literami, że całe dzieło pa- 
mieściła sią w łupinie arzacha. Fakt ten 
potwierdza Cyceron i Pliniusz. 

Z późniejszych znacznie czasów mamy 
relację, że pewien angielski zegarmistrz 
Bowarik miał tak delikatne zmysły, że 
zdołał zrobić trzy malutkia stoliki, Jedna 
lusterka, 12 sioleczków z poręczami, 6 mi- 
seczak, 12 nażyków, 12 łyżeczek, 2 salnicz- 
ki, a pozatem jeszcze dwie postacie ludz- 
kie w tak małych rozmiarach, że wszyst 
ka to zmieściła się w pestce ze śliwki 
pozostawało jeszcze nawet trochę wolne- 
go miejsca. 

Dr. Schindler znał osobę, dla której 
wzroku wszystko było przeźroczyste. Gra- 
jąc w karty widziała oczywiście, eo par- 
tnerzy mają w ręku i zawsze, rzecz pro- 
sta wygrywała. Widziala też rzeczy scho- 
wane w szafach, w piwnicy i t. p. 
Najsławniejszym jednak wypadkiem w 
tym zakresia jasnowidzenia 


stanowi pe- 
wna Portugalka, panna Pedegache, zaruie- 
szkała w Lizbonie. 
Nawet clała ludzkie 
było dla nle] przeźroczyste, 

to też -widziała krążenie krwi w żyłach, 
funkcjonowanie serca i t. p, i rozpoznawa- 
ła latwo powody chorób. Nadto widziała 


i głębokość ziemi, 
geologiczne zależnie od i 


ona żyły wodne i źródła, umiała określić | kwiaty własnego wymysłu, a 
rozpoznawała pokłady | znała botaniki, umiała wymalować kwiaty 
barwy i t d.| tak dokładnie i z taką znajomością, jakby 
Jak sama Pedegache Teen nie pa- | cale życie poświęciła tej nauce, Pisała też 


icy promieni Rocntócna 


siadała ona wzroku maglcznega, t. j. mają- z nadzwyczajną szybkością. Pismo miała 


cego coś wspólnego z „trzecim wymiarem“, 


lecz jej dziwny wzrok miał podstawy zu- 
pełnie naturalne. 

Pewien angielski lekarz, dr. West znał 
pannę Molle Fancher, która uchodziła za 
biologiczne cudo. W roku 1864 mając lat 16 
apadła z konia i ciężko się poraniła. Wsku- 
tek tego wypadku była sparaliżowana 
przez 12 lat, a przez ostatnie trzy lata zna 
dowała się w osobliwym stanie: mimo spa- 
raliżowania tak panowała nad swemi mię- 
śmiami, że mogła poruszać dowoli wszyst- 
kiemi członkami ciała. W tym czasie przez 
9 lat miala zamknięte oczy, później zaś 
otwarte ale nieruchome, Gdy doktór West 
pisał swoje sprawozdanie, t. j. w roku 1878, 
oczy jej były otwarte i nigdy się nie za- 
mykały, nio jednak niemi nie widziała. 
Panna Fencher nle mogła nic Jeść | nia 
znasiła nawet zapachu potraw. Była tak 
wyczerpana, że nawet szczegółowa badania 
nie mogły n niej wykryć najmniejszego 
pulau, ani też znaku oddychania. Członki 
ciała były zimne jak lód: 


przez 12 lat chora rzeczywiście 
nic nle Jadła, 


bo chociaż dawano jej wadę, soki owocowe 
i inne plyny, to nie z tego nie dochodziło 
żolądka, który był tak wrażliwy, że nic nie 
przyjmował. Żołądek tak się skurczył i o- 
padł, że da] się namacać od strony pleców. 
Przełyk u chorej był zdrętwiały, wskutek 
czego nie mogła nie połykać, serce hyło 
bardzo powiększone i bolesne. 

Chociaż więc chora była właściwie nie- 
widoma, 


ta Jednak nie była pozhawiona 
daru widzenia, 


chociaż zmysł wzroku mlała ..w malcach 
ręki. Palcami też mogła czytać posuwając 
niemi po stronicach książki, poznawała 
twarze ludzkie, dotykając się ich. Cieka- 
wem jest, że był to 


lakiś zmysł absolutny, gdyż czytała 
nawet w zupełnej ciemności, 


Dziwna ta chora nigdy nie spała, ule eze- 
sto popadała w stan t. zw. zachwycenia. 
'Taki był jej stan cielesny, natomiast stan 
duchowy jeszcze osobliwszy. Panna Fen- 
cher widziala eały Świat, a odległość nie 
była dla niej przeszkodą. 


Znala treść zapioczętowanych Ilstów, 


widziała swych znajomych na odległość, 
wiedziała, co w danej chwili robią, jak są 
ubrani, widziała przedmioty ukryte, roz- 
różniała nawst najdelikatniejsze odcienia 
barw. Pozatem będąe osobą biedną, zara- 
biała haftując wspaniałe jakieś wzory, 


bardzo piękne, równe. Myślała szybko i lo- 
gicznie, pisząc prozą i poezją. Za swoje 
prace hafciarskie otrzymała na wielu wy- 
atawach pierwsze nagrody. Oczywiście, że 
panna Fencher stała się niezwykle cieka- 
wym wypadkiem dla uczonych, którzy ba- 
dali ją w sposób niezwykle dokładny: 


stan jej nazywali rad: 
zmodyfikowanej kata 


w której wszystkie czynności ciała i ducha 
są odwrócone. 

Mówiąc o wzroku ludzkim, 
sią nieraz, 


„Spotykamy 
zwlaszcza w poezji z wyraże- 


Zdjącie prześwletlonegn człowieka 
pramleniami Ranigena, 


chociaż nie | 


niem, że ktoś zabijał wzrokiem. Oezywiścii 

powiedzenie to jest tylko przenośnią w ży- 

ciu eodziennem, jednakowoż spotykam? 

wypadki zupełnie realne, że ktoś miał la- 
kie właściwości wzroku. 

Podróżnik Richardson, który odbył kll. 
ka ekspedycyj pa Afryce opowiadał, że wi- 
dzial tam ludzi, posiadających moc zaklja« 
nia wzrokiem. 

Za czasów kardynała Richelieu żył 
człowiek podobny raczej do lwa, jak do 
człowieka, którego oczy sypały iskry j 
którego wzrok zabijał zwierzęta. Inny 
właściciel takich „piorunujących oczu", 


Tomasz Case „strzelał aczami" 
w dasławnem tega słowa znaczeniu, 


gdyż kiedy wbijał swój wzrok w człowie: 
ka, ten dostawał drgawek na calłem ciele 
i padał na ziemię, a z ust jego toczyła się 
piana. 

Dyrektor muzeum zoologicznego w Mø. 
djolanie pokazywał w roku 1854 profeso 
rawi Everamanowi swój magiczny wzrok, 
zapomocą którego ubezwładniał węże i 
jeszezurki. Francuz Jakób Pel vubez. 
wladniat wzrokiem pliszki, wróble, szczy: 
gly i zające tak dalece, że dały się lapuń 
rękami. W Algierze natomiast żył pewien 
człowiek, nazwiskiem Sidi Hamed Ben, 


którego wzrok działał nawet na Iwy. 


Wola? on do siebie króla pustyni, przeszy« 
wał go swym wzrokiem, a następnie ża: 
bijał. 

Filozof franenski XVIII wloku Diderot 
znał człowieka ślepego, który dokładnie 
rozumiał symetrję: wiedział czy dana uli. 
ca jest olwarta czy zamknięta, jaka prze- 
szkoda stoi na drodze, rozkładał maszyny 
i składał je napowrót itd. 

Angielski matematyk Mikołaj Saun- 
derson w Cambridge w pierwszym roku 
życia stracił wzrok wskutek ospy, pomi- 
mo to jednak odznaczał się nadzwyczaj- 
nym darem spostrzegawczym. Tak np. 

rozpoznawał gatunki drzew prze- 

chadząc kolo nich, w stasla sta. 

rych monet rozróżniał prawdziwe 
ad fałszywych 


itd. Tenże Sannderson wykładał optykę, 
objaśniał swoim nezniom w nocy stau 
gwiazd na niebie ożenił się z pewną ko- 
bietą dla fe] pi ych oczu. 

Dr Sloane znał chorą, która straciwszy 
nagla wzrok, oniemiała, ogłuchła i nia 
mogła nie połykać. Zato jednak otrzyma- 
ła tak doskonałe czucie, że 


zapomocą datyku roznoznawała barwy, 


| a nawet ich odcienie, Wyszywamia jej 
| były niezwykle piękne, pisała pięknie i 
równo. 

Te wszystkie wyżej przytoczone przy- 
kłady przekonywnją mas, że są zagadki, 
których normalnie nikt nie może wyja- 
Śnić i że natura, chociaż ma zasadniczo 


swoją logikę, bywa jednak kapryśna two- 
rząg anomalie, które w naszych orzach wy- 
dają się zjawiskami nadnaturalnemi. 


W pościgu za naftą. 


Od kilku już pokoleń Anglja dążyła nie- 
zmordowanie do zawładnięcia wielkiemi 
wszechświatowemi rynkami, bawełny, zło- 
ta, węgla, gumy i nafty. 

W Transwaalu zapoczątkowali Anglicy 
organizowanie kopalń i ki 
nall Burów, aby mieć wl 
alata. W Persji i Mezopotamji zajadle rzu- 
cili się na zawładnięcie naftą, tem nieod- 
zownem paliwem dla ich floty. 

Historja pierwszych ich uaftówych suk- 
cesów w Persji zasługuje niewątpliwie na 
zapoznanie się z nią: 

Było to za panowania „z łaski Bożej" 
Naasr-Eddina, władającego wszystkiem 
„od księżyca do glębin morskich“ wedle 
poetycznej formuły cesarzy teherańskich. 
Nie myślano wówczas jeszcze o nafcie, a- 

o jej produktach, a lokomocja samo- 
chodowa pozostawała w stadjum zupełne- 
go niemowlęctwa. 

Wspomniany szach zwykł był ohdaro- 
wywać rozmaitemi koncesjami terytorjal- 
W: tych, którzy przyjeżdżali składać mu 

ołdy. 

Jeden z nich Kanadyjczyk, podający się 
za inżyniera otrzymał od Króla Królów 
na pięknym pergaminie, podpisano przez 
wielkiego władcę prawo dowolnego rozko- 
pywanla ziemi w całej Persji. 

Oto dosłowne brzmienie tego oryginal- 
nego dokumentu: 

„W imię wszechpotężnego Boga i za 
względu na przyjacielskie stosunki istnie- 
jąca pomiędzy. potężnemi rządami Pe sji 
i Kanady, w dowód mojej szezególnej ży- 
czliwości dla pana d'Arcy, nakazałem u- 
dzielenie mu, jako zaszczytnej dla niego 
łaski, prawa rozkopywania w przeciągn 
50 lat ziemi w mojem Państwie dla Niego, 
Jego Rodziny i Jego Przyjaciół, 


Dnia 5-go maja 1305-go roku. 
Podpisano: Nassr-Eddin". 


W perskim kalendarzu rok 1305 odpo- 
wiada mniejwięcej 1901-mu naszej ery. 

W ten sposób pan d'Arcy, zwykły. ale 
jakże uprzywilejowany Śmiertelnik, 
skał w drodze szczęśliwego trafu, 
wyn wprost monapol. Sam obdarzony, nie 
wzruszył się nim jednak zbytnio; byłby 
też prawdopodobnie złożył bezczynnie ów 


pergamin, wraz z pozostałemi dokumenta 
mi radzinnemi w swoich archiwach w 
Montrealu. . 

Ale „Intelligence Service", dowiedziaw- 
szy się o tym prawdziwie królewskim da- 
rze, z którego nieocenionej wartości od- 
razu zdawało sobie sprawę, nestanowiła, 
że pan d'Arcy wróci do Kanady, uwalnla- 
ny ad cennego swojega przywileju. 

Drogę, którą miał wracać podróżnik ob- 
sadzono odpowiednio pouczonymi emisa- 
rjuszami. Prośbą czy groźbą bogata kon- 
cesja miała stać się własnością Anglji. 

W Kairze i w Aleksandrji musiał pan 
d'Arcy opędzać się z pewną wyniosłością 
dokuczliwym agentom, którzy czynili mu 
coraz ponętniejsze propozycje. Ponieważ 
był on człowiekiem bogatym odpowiadał, 
że niepotrzebne mu jest złoto brytyjskie. 

Na pokładzie okrętu zawarł Kanadyj- 
czyk niespodziewanie znajamość z suro- 
torem anglikańskim, któremu Ag- 
ło przełamać ACE a dla 
pana d'Arcy jego dotych 

— Jesteś pan chrześ! 
panie — rzekł mu anglikański przedstawi- 
ciel Boga na ziemi i, jako taki, pragnie 
pan niewątpliwie gorąco, aby królestwo 
Chrystusa objeło świat cały. Otóż ustą- 
pieniem nam pańskiej koncesji umożliwi 
pan naszym misjonarzom, pod pozorem 
badań ziemnych, krzewienie chrześcijań- 
atwa wśród Persów, oddających jeszeze na 
nieszczęście, cześć religijną bożkom i fał- 
szywym bóstwom. 

To, czego nie mogło dokonać złoto, zdo- 
był pastor odwołaniem się do szlachetne- 
go serca tego człowieka, którego porwała 
odrazu myśl o możności dokonania tak 
wielkiego dzieła zbożnego. 

Niestety! Pastorem był, naturalnie a- 
gent „Intelligence Service" | w kilka dnl 
później ałynny pergamin Nassr-Eddina 
złażany zastał w żelaznych kasach w Lon- 
dynie. 

Dokument ten stał się później podwali- 
ną zorganizowania „Angla-Peraian Oil 
Company“. 

Oto jeden z licznych przykładów. który 
dowodzi nam. że Anglja nigdy nle prze- 
biarala w środkach, gdy chadziło n asilą- 
gnięcia Jakiegoś celu. 


ANEGDOTY. 


ROZTARGNIENIE AMPERE'A. 


Pewnego dnia znakomity fizyk Ampere 
idąc na wykład do Coblege de France, gua- 
laz} na drodze maly krzemień, Podniósł go 
i począł zainteresowany przyglądać się je: 
go pięknym żyłkom. Naraz przypomniał 
sobie, że zbliża się godzina wykładu. Wy* 
ciągnął zegarek, a widząc, że pozostaje mw 
bardzo mało czasu na przebycie drogi Jo 
Collegium, przyśpieszył kroku, schował 
ostrożnie krzemień do kieszeni, a zegarek 
swój rzucił przez poręcz mostu do Sekwa- 


sr. 
JEDNO SŁOWO, 


W Londynie obliczali, że sławny angiel- 
ski pisarz Rudyard Kipling, autor „Dru- 
giej księgi puszczy”, dostawał za każda 
słowo 6 szylingów. Pewna pani, która pras 
gnęła posiadać autograf Kiplinga, posła: 
la pisarzowi czek na 6 szylingów i list 
z prośbą o jedno słowo, Po kilku dniach 
otrzymała list od Kiplinga, który istotnia 
zawierał tylko jedno słow: 

„Dziekuję“. 


NIEMA OBAWY. 


Jakób II, podówczas książę Yorku, wra- 
cając o wczesnej porze z polowania, spot- 
kał swego brata, króla Karola, spacerują 
cego samotnie po Hydeparku. Książą 
przedstawił królowi niestosowność i nie- 
bezpieczeństwo takiego postępowania, na 
co tamten rzekł: 

— Bądź spokojny, mój bracia i pilnuj le- 
piej siebie. Nikt mnie w całej Anglii nie 
będzie chciał zabić, by zrobić królem cio- 


bie. 
KOBIETA A ZEGAR. 


Młode dziewczęta podobne są do starych 
zegarów, bo zawsze Śpieszą naprzód; ele: 
gantki natomiast do zegarów wieżowyrh, 
bo każdy na nie spogląda, ale nikomu rio 
przychodzi na myśl, zabierać je dla siebie. 
Kobiety piękne a głupie, podobne są do ze 
garów kurantowych, które początkowo 
bawią, ało wnet stają sią uprzykrzana i nū- 
dzą. Panny pnsażne, to zegarki zlote, bo 
zobaczywszy je, każdy pyta ile są warta. 
Kobiety gadatliwe przypominają budziki. 
Kobiety domatorki podobne są da zegarów 
wahadlowych, są powolne, ale dobre i dot 
kładne. 


